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Ja zabiłem Lusię!.. 


CHURCHILL, 
znany polityk angielski, o- 


stro zaatakował Mac Do- 
nalda z powodu jego podró- 


Nr. 86 ży do Rzymu, 


ES 


Tajemniczy anonim przyznaje się do zkrodni y Brzuch wicach 


Rekonsirukcja zbrodmi, popełlmiomej przez 


Poniżej umieszczamy drugi kuł w 
irw oe di pióra znanego lite- 
rata p. elmonta, Treś 
konstrukcja zbrodni, Słowa paca 


ową, lecz nieznan 
rod dode” Rt ego, a zwy 


Dla oczyszczenia Gorgonowej z za- 
rzutów, nie wystarcza rozbicie pojedyń- 
czo każdej poszlaki przeciw niej, ałe 
stworzenie koncepcji negatywnej — fm- 
nego sprawcy, do którego możlitwem by 
loby zastosowanie logiczne 1 psycholo- 
giczne- całokształtu poszlak, zebranych 
przez śledztwo, 

A więc przypuśómy, że pewnego dnła 
przychodzi do sądu następujący. 

ANONIMOWY., LIST: 

Nie żądajcie odemnie, abym wymienił 
swoje imię, choćbym sam dziś brzydził 
się swoją zbrodnią. Droga mi jest włas- 
na głowa. Ale jestem o tyle skruszony, 
żenie chcę, aby za moją zbrodnię po- 
kutował człowiek niewinny! Pisząc, li- 
czę się ze sprawozdaniami pism, aby nie 
opuścić nic, co śledztwo mylnie tłuma- 
czy na rzecz winy Gorgonowej, ponie- 
waż chcę, aby nikt nie zarzucał mi, że 
piszę nieprawdę. Stąd moja pedantycz- 
ma droblazgowość. 


„Lusię znałem dawno“ 


Luste znałem dawno — widywałem 
ją we Lwowie, w gronie jej koleżanek. 
Śród licznych gości, bywałem też w do- 
mu jej ojca w Brzuchowicach. Drażniła 
mnie zawsze krew, Chwilami zdawało 
mt się, że nie jest mi obojętną, Sądziłem 
żę gdyby znalazła się ze mą śród nocy 
sam na sam, ziękłaby się mojej narmięt- 
ności. Zresztą podlegałem tej namietnoś 
dł tak mocno, że już nie liczyłem stę z 
niczem — byleby przemknąć do jej $y- 
pialni, której miejsce w willi Zaremby 
znałem z czasu moich odwiedzin. 7 

Któregoś dnia spostrzegłem, Że do 
wilit można przemknąć przez drzwi piw 
niczki, prowadzącej do jadalni, Nie wie- 
działem, że w nocy sypia tam Staś. — 
Zresztą, choóby tam sypłał, sen młode- 
go chłopaka na wsł jest tak smaczny i 
twardy! Próbowałem drzwi — były raz 
otwarte, innym razem zamknięte. Po- 
myślałem jednak, że nawet zamknięte 
dałyby się łatwo podważyć. Przypad- 
kiem w ogrodzie znalazłem odpowiednie 
narzędzie — dżagan. Ukryłem się przy- 
ścianie willi w miejscu, gdzie później po 
licja znalazła szezelinę. i dziecinnie przy: 
puszczała, że ktoś po zbrodni chciał u- 
kryć tu pierwotnie dżagan, sim zdecydo- 
wał się na rzecz mędrszą — utopienie. 
Nie! przykryty śniegiem, częstym tej 
zimy, dżagan leżał i czekał mego przy- 
ścia w noc obraną dla zamyślonej prze- 
zemnie schadzki, Psa Luksa me bałem 
się, Znał mnie dobrze. Nieraz dawałem 
mu kiełbasy. Na mmię nie szczekał nl- 
gdy, 


Pamiętnej nocy 


Owe nocy pamiętnej już z wieczora 
ukryłem się w piwniczce, zabrawszy dża 
«an. Drzwi poddały się lekko naporowi 
— byly nawet źle zamknięte. Może je 
później po zbrodni ktoś zamknął — przy 
p=dkiem, czy dla porządku. automatycz* 
Ja — nie wiem. Ważnem jest tylko to, 
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że ja dostałem się do jadalni tą właśnie 
drogą. Zdawało mi się, że ktos się rusza 
w kącie. Automatycznie Ściskałem dża- 
gam w ręku. W półmroku rozróżniiem na 
stole zapalki i lichtarz ze świecą. Zosta- 
wit je, jak myślę, Staś. Zapaliłem świe- 
cę—możę ktoś później zapałki przeniósł 
do pokoju Gorgonowej — nie wiem. — 
Świeca chwiała się — więc ją wyjąłem 
t oświecałem pokój. Ujrzałem śpiącego 
Stasia. Przeszedłem koło niego na pal- 
cach. W sąsiednich pokojach nikt się nie 
obudził, 

_ "Na palcach przez „hall“. przeszedłem 
do sypialni Lusi; drzwi tej sypialni są 
nawprost drzwi piwniczki. Lasia Spała. 
Myślałem o tem, jak ją przebudzić tak, 
aby się nie ziękła i nie narobiła krzyku. 


Oparłem się o szatę — otworzyły się 


jej drzwiczki — oparłem świece o jakiś 
przedmiot na stole i z poza drzwiczek 
szafy lubowałem sie widokiem śpiącej. 
Lusia spała z chusteczką mokrą na czo- 
le. Widocznie głowa ją bolała i zrobiła 
sobie kompres w wodzie tuż stojącej 
miednicv. Śpiąca wyglądała cudnie, Ser- 
ce mi biło straszliwie, krew uderzyła mi 
do głowy. Przychodziło na mnie jakieś 
zamroczenie, którego doznaję nieraz na 
widok kobiet, 


Strach i żądza 


Zbliżyłem się. Wtem Lusia obudziła 


na mnie wystraszone. Nie krzyknęła, wl 
na mie wystraszone. Nie krzyknęła, wi 
docznie głos jej uwiązł w gardle — ale 
otworzyła usta — wyciągając ręce, jak- 
by chciała obronić się przedemmą. Bałem 
się, że krzyknię i zbudzi cały dom. Nie 
wiem, co się stało wtedy ze mną. Obu- 
dził się we mnie zwierz. Byt to Strach, 
zmieszany z żądzą. Nie pamiętam, j 
się to stało, że uderzyłem ją kilkakrot- 
nie dżaganem w głowę. Powaliła się bez 
krzylku... Nie mogłem patrzeć na jej zmie 
nioną twarz, zalaną przez krew, przyitło- 
czyłem jej głowę poduszką. 

Ale żądza nie przeszła — stała się 0- 
strzejszą. Przypommiałem sobłe opis 
zbrodni pewnego seksualnego przestęp- 
cy, który zadawalniał żądzę, biorąc na 
pamiątkę krew dziewiczej ofiary: 


Wyjąłem kozik, który zawsze noszę 
w kieszeni, owinąłem rękę chustką, aby 
krew bryznęła na nią. 

Chciałem uciekać ze skarbem moim 
— chustką mokrą z krwawęmi plamami. 
Uchyliłem okno. Bałem się wracać tą sa 
mą drogą. Staś mógł się przebudzić., 

Ale nie wiedziałem, czy przecisnę się 
przez mały otwór — nadto pod oknem 
warknął Luks. Znał mnie, ale mógł za- 
szęzekać, poczuwszy zapach krwi 
byłbym zgubiony. Ogrodnik przybiegłby 
na szczekanie psa. Zdecydowałem się te- 
dy uciec przez werandę, i 


Ucieczka 


Odryglowałem drzwi werandy — ale 
w drzwiach pojawił się Luks ji zaczął 
pchać się do wnętrza. Gdyby wszedł — 
obudziłby domowników. Widziałem w 
Luksie swego wroga. Chciałem go od- 
pędzić — źrzasnąłem go w łeb dżaganem 


ak | który zabrałem, aby w potrzebie rozpra 


wić się z ogrodnikiem, gdyby mnie chciał 
zatrzymać. 

Nie wymierzyłem siły ciosu, ale mi- 
mowoli w gorączce, uderzyłem mocno. 
Pies odskoczył, skomląc. Zamknąłem 
drzwi, czekając, aby umknął dalej. W 
ręku miałem wciąż świecę, bo była mi 
droga, gdyż z początku chciałem iej u- 
żyć zamiast kozika. 

(Dalszy ciąg na str, 2-giej). 
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Pies skulił się za drzwiami werandy] dorjzał = byłem w ciemńnem futrze, Aleje 


— skowyczał — nie odchodził. 
się go! Słusznie! Skowyt 


Bałem | mógł widzieć, gdyby wszedł do 
psa obudził | Lusi, zobaczył, to się stało, Wybi 
Stasia! Usłyszałem szmer obudzońRego= | robił K 


wyszedł do hallu — widziałófh go W bia | kata śmierc. Wiedziałem ð tem. 


lej koszuli. Skryłem się za €hóinką, ale 
miałem wrażenie, że mnie nië Widzi. Sza 
lałem ze strachu. Niepodobna było tras 
cić ani chwili czasu. 


Znałem boczne wyjście werandy == ini. Naprzód pobiegłem do bas 


otworzyłem drzwi i wysunąłem się. My. 
ślałem, że może w mroku Staś miłe | 


"i TĘSRESS 


— ale led ją żattważył W Wo | tylko 6 rątimku — zrzektem się skarbu 
pokoju dał „ zróbiło mi cje żal Skr 


1988 


oüië pul- 


i najs y mocnth rzylożyłam EiMoczo- 

fa cały ogród, groziła mi | ną ę do cz 
poż chwilkę: rywałedii się w ogro 
D ż ja h t k | i baseni. iH | to byłó ? TT 
= o, napręża zmącóńe myśl, By- 
agan chusteczka szalony. łefi Znowu pędóm 
Chciałem pozbyć się narzędzia zbrod do w — EE ukryć się w piw 


—WTZU 
bile dè źćr i Pr 


fzacitem 


LAS. 


tem po È "wit. Zdawało 
Śhoialen: pozbyć. się I wstał alarmie W 


SR że-ktoś kg". 
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— chastki, chowając ją w piwnicy pod 
workierń 8 grafitu w tej myśli, że kiedyś 


tu p gi odzyskam ją. 
Był CZAS najwyższy wydobyć się z 
ogrodu. Przebiegłem koło drugiej we- 


randy —= ffiniejszej., Widziałem, że tam 
ńaprzeciw sypialni Gorgonowej jest dra 
binka, prowadząca.do muru... 
Tą drogą ocaliłem się! 
L. Belmont. 


pldią Palzewski Wtąpił 1 Imi IKYCI. 


Jak się okazało, miał on przed kilku lafy sprawę o kradzież, 


którą umorzeno z powodu jego choroby umysłowej. 


Obecnie dowiadujemy się sensacyj-|gdy nagle wyszedł na jaw sensacyjny W tym wypadku musiało nastąpić au- 


Kraków, 26 marca, 

Wiadomość 0 nagłej chorobie se- 
dziego przysięgłego PALCZEWSKIE» 
GO, biorącego udział w procesie Gor- 
gonowej, wywołała w Krakowie duże 
zainteresowanie. Powszechnie przy- 
puszczano, że choroba ta ma charakter 
dyplomatyczny i że została upozoro= 
wana. 


nych szczegółów w tej sprawie. 

Jak się okazuje, nielortunne wystą» 
pienia Palczewskiego w czasie wizii 
lokalnej w Brzuchowicach wywołały 
oburzenia ławy przysięgłych, która po- 


fakt, Okazało się, że p. Palczewski 
JEST NOTOWANY W REJESTRZE 
SĄDOWYM. 
Przed kilku laty miał on sprawę 
O KRADZIEŻ, 


tomatyczne wyłączenie przysięgłego 
i Palczewskiemu postawiono warunek 
ustąpienia lub wyłączenia. Palczew* 
ski wybrał to pierwsze. 


Sprawa ta wzbudziła w Krakowie 


stanowiła wywrzeć presję, celem zmu-|a sprawa ta została umorzona tylko | wielką sensację 1 jest tematem pow- 


szenia go do ustąpienia. 
Początkowo nie odnosiło to skutku, 


dłatego, że stwierdzono u niego 
OBJAWY CHOROBY UMYSŁOWEJ. 


szechnych rozmów. 


WINNA CZY NIEWINNA? 


Polska inieresuje się procesem Gorgonowej. 


Dlaczego cała 


Dlaczego sprawa Rity Gorgonowej 
w tak wysokim stopniu poruszyła 
opinię publiczną nie tylko w Polsce, 
ale można śmiało to powiedzieć, rów- 
nieg i zasne 
ży dedno morderstwo, jeden -eztot 
«a zginął z ręki zbrodniczej. W 
ciągu ostatnich kilku- miesięcy zginęło 
w Niemczech około 20.000 ludzi w 
walkach bratobójczych — i już się o 
tem zapomniało. Codziennie dzienniki 
przynoszą nam wiadomości o dziesiąt- 
kach zbrodni morderstwa, a wzrok nasz 
ślizga się po tej codziennej krwawej 
kronice wypadków i groza ich nie prze 
nika nieomal do naszej Świadomości. 
Czemu zbrodnia brzuchowicka tak nie- 
samowicie głęboko wżarła sie w zainte- 
resowanie powszechne; czemu zyskała 
taki rozgłos smutny, jakiego nie zys- 
kuje tysiąc innych spraw, równie groź- 
nych, równie krwawych? 
Odpowiedź, którą słyszy się naj- 


częściej: ach, bo to prasa rozdęła ten 
proces... Nic słusznego nie można wy- 
myśleć. Nonsens. Gdyby można: było 


„rozdymać ' procesy, nie ulega kwestii, 
że przez okrągły rok prasa potrafiłaby 
trzymać społeczeństwo w napięciu. 
Prasa dlatego interesuje się tym pro- 
cesem o wiele bardziej, aniżeli wielo- 
ma innemi, które toczą się równolegle, 
albo toczyły się wczoraj, albo toczyć 
się będą jutro, ponieważ właśnie spra= 
wa brzuchowicka interesuje w  niesa- 
mowitym stopniu czytelników, ponie- 
waż ćczytająca publiczność złakniona 
jest każdego szczegółu procesu, ponie- 
waż stanowi on temat rozmów w cą- 
tym kraju, ponieważ niema dziś sfery, 
gdzie nie mówionoby codziennie o Gor- 
gonowei i o iej strasznym procesie, 

Na to zainteresowanie składa się 
kilka przyczyn: 

1) Siera mordu — krwawy czyn 
zdarzył się w domu i w rodzinie zna- 
nego lwowskiego architekta. 

2) Dość dziwaczne stosunki ro- 
dziune, panujące w tym domu — mat- 
ka jest w domu obłąkanych, miejsce 
'ej zajmuje obca kobieta, która jednak 
ma dziecko, Romę. z inż. Zarębą. W 
iym samym domu mieszka dwoje dzie- 
ï — Lusia i Staś, przyczem Lusia jest 
«uż w tym wieku, że zdaje sobie spra- 
wę z mętnej sytuacji. 

3) Odwieczna nienawiść pomiędzy 
—ieómi a „macocha“, która nawet nie 
ist jeszcze macochą, a pragnęłaby po- 
r'd wszystko nią zostać, aby uŚświę= 
i as przynajmniej sakramentem mal- 


åstwa ojcostwo swego dziecka, któ- 


re już żyje i drugiego, które ma do- 
piero przyjść na świat. 

4) Sama zbrodnia jest monstrualna 
Jed aca z wyrachowaniem i premie 

agtacia, a przytem nasuwają się wąt- 
ipilwośći, czy Obok inrych możliwych 
motywów, nie było tam jeszcze ja- 
kichś: seksualnych, jakichś niesamowi- 
tych zbaczefi. 7 

5) Oskarżona o dokonanie krwawe- 
go czynu Gorgonowa jest kobietą o 
bujnej. przeszłości, że jest niewinna, a 
obrona wysuwa koncepcję dokonania 
mordu przez kogoś innego, nieznanego, 
przez jakieś indywiduum, które po- 
dobno przez dłuższy czas włóczyło się 
po okolicy. 

6) Oskarżona nie przyznaje się do 
winy pomimo wszystkich usiłowań i 
uparcie broni się, że jest niewinna, a 
bujnej przeszłości, a przytem w okre- 


7) Sąd przysięgłych we Lwowie 
skazuje Gorgonową na Śmierć. Sąd 
Najwyższy, dopatrując się usterek i nie- 
formalności w śledztwie i rozprawie 
głównej, kasuje wyrok i przekazuje 
Sprawę do pońowiego rozpatrzenia. 

8) Opinja publiczna waha się. O ile 
w pierwszym okresie procesu wyczu- 
wało się w opinji nastrój wyraźnie 
wrogi dla Gorgonowej, przechodzący 
niekiedy w spazm poprostu nienawiś- 
ci, o tyle później pod wrażeniem tróż- 
nych wątpliwości nastrój zmienia się 
nie do poznania, R 


= 
Dziś stajemy w obliczu groźnego 
pytania: winna, czy niewinna? A jeśli 
popełniono omyłkę sądową? A jeśli 
skazano w pierwszym procesie czło- 
wieka, który tego nie uczynił. Jeśli 
istnieje chociaż jakiś nikły procent tej 


sie śledztwa i procesu w  pierwszeji możliwości, już wówczas sumienie pu- 


instancji znajduje się w ciąży. 


bliczne staje się niespokojne, a im bar- 


Jak odbędzie się głosowanie 


Sedzió gł Aden eb boa w procesie 
Giorszomowej. 


Kraków, 27 marca, 

Dziś rozmawialiśmy z  wiceprezy- 
dentem sądu okręgowego dr. Krupiti- 
skim na temat, w jaki sposób odbędzie 
się głosowanie sędziów przysięgłych 
w procesie Gorgonowel. 

Wiceprez. Krupiński wyjaśnił nam, 
że po ukończeniu przewodu sądowego, 
trybunał ułoży listę pytań, Każde py- 
tanie będzie ułożone w ten sposób, że 
można będzie na nie odpowiedzieć „tak* 
lub „nie“, 

Poza pytaniem głównem postawio- 
nych będzie szereg pytań  dodatko- 


wych. 
Odpowiedzi muszą zapaść większoś- 
cią głosów, w razie jednak równości, 
to znaczy 6-ciu głosów „tak“ i 6-ciu 
głosów „nie“ — przeważy zdanie na 
korzyść oskarżonej. O ile zapadnie 
uchwała zasądzająca, przewodniczący 
udzieli głosu stronom celem złożenia 
wniosku co do kary i innych uchwał. 
W wypadku, gdyby werdykt wy- 
padł na korzyść oskarżonej, trybunał 
ogłosi wyrok uniewinniający i prze- 
wodniczący zarządzi natychmiastowe 
wypuszczenie oskarżonej na wołaość, 


Reforma konstytucji w Austrji 


Kompetencje rady narodowej beda zmniejszone 


Wiedeń, 27 marca. 

„Der Morgen“ donosi, że rząd austr- 
jacki przedłoży w najbliższych dniach 
wszystkim stronnictwom parlamentar- 
nym nowy projekt konstytucji, 

Projekt pozostawia radę narodową w 
swej dotychczasowej formie, zmniejsza- 
jąc jednak j jej kompetencje do spraw po- 
litycznych i kulturalnych. 

Punkt ciężkości przesunięty zostaje 
do rady związkowej, która w myśl zasad 
niczych postanowień konstytucji z roku 


1929, zamieniona będzie w radę stanu 
kraju. Do kompetencji tej należeć będą 
sprawy gospodarcze i finansowe, 
Wiedeń, 27 marca. 

„Montags Zeitung“ twierdzi, jakoby 
członkowie Heimwehry, zasiadający w 
gabinecie domagali się bezwzględnego 
rozwiązania Schutzbundu, grożąc w prze 
ciwnym razie ustąpieniem. 

Wiedeńskie koła rządowe zaprzecza- 
ją powyższym doniesieniom. 


dziej surowa była reakcja początkowa 
przeciw Gorgonowej, tem — odwrot- 
nie — teraz silniejsze będą sympatje.. 

Problem omyłki sądowej w tak po* 
ważnej sprawie nie jest tylko kwestją, 
która dotyczy * Gorgonowej. Jest to 
problem powszechny, który dotyczyć 
może pewnego poranka każdego z nas, 
Czy każdy nie może stać się wskutek 
tajemniczych, nieprzewidzianych vko- 
liczności niewinnym bohaterem  takle- 
go straszliwego romansu? Więc dlate- 
go właśnie dziś śledzimy z napięciem 
przebieg tego nad wyraz ciekawego 
procesu, a myśl — słuszna kara» czy 
okropną omyłka — drąży każdy mózg 
w Polsce. 

Proces Gorgonowej to splot wypad= 
ków i bieg przeżyć na dramatyczną 
miarę szekspirowska, a gdyby fanta- 
zja wielkiego twórcy spłodziła taki 
kompleks tragiczny, niejeden wzruszył= 
by ramionami i powiedział, że to tylko 
literatura, a w życiu nic podobnego 
zdarzyć się nie może. Ale życie jest 
bardziej pomysłowe i okrutne od lite- 
ratury. 

Proces Gorgonowej jest wielkim 
dramatem życia... 

Cóż dziwnego, że najszersze niasy 
emocjonują się procesem Gorgonowej. 

Tylko umysł suchy, któremu obce 
są przeżycia i nastroje uczuciowe mo- 
że obojętnie przejść koło tej wielkiej 
tragedji albo koło tej strasznej zbrodni 
i nie ocknąć się i nie przerazić... 


Nowi Świadkowie 


będą wezwani przed trybunał. 
Kraków, 27 marca. 

Jak się dowiadujemy, trybunał kra 
kowski postanowił uwzględnić wnioski 
obrony co do powołania nowych świad 
ków, którzy zgłoszeni zostali podczas 
ostatniej rozprawy. W związku z tem, 
w dniu dzisiejszym wysłano 11 wez- 
wań dla nowych świadków, którzy 
mają stawić się w Krakowie na roz- 
prawę 29 i 30 marca. 


Nowy Jork, 27 marca. 

(t) Wszystkie browary w Ameryce 
pracują już całą praą. W wielu mia- 
stach fabrycznych zniesienie prohibicji 
ogłoszone zostało zapomocą ryku sy- 
ren fabrycznych. W najbliższym czasie 
grupa senatorów demokratycznych ma 
wnieść projekt amnestji dla wszelkich 
przestępstw na tle wykroczeń prze- 
ciwko ustawie o prohibicji. 
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Europie grozi katastrofa 


w NABORZE: gdyby konferencja rozbrojeniowa skończyła 
się niepowodzeniem— twierdzi Paul Boncour 


Paryż, 27 marca. 


konferencje międzynarodowe spełnią 


Paul Boncour wygłosił na konferen' | swe zadanie, o Ile będą Ralcżycie 1 przy- 


cji przedstawicieli prasy zagranicznej | gotowane. Paul Boncour, 


zorganizowanej przez komitet przyja- 
ciół pokoju, przemówienie na temat ak- 


jako przy- 
kład wymienia Locarno. 
Paul Boncour mówił dalej o planie 


tualnych zagadnień polityki zagranicz-| stałej współpracy 4 wielkich mocarstw, | p 


stałych członków rady Ligi Narodów. 


mach Ligi będzie ważnym czynnikiem 
uspokojenia, 

Narody te będą pracować. szanując 
zasadę równości narodów w myśł kon- 
stytucji Ligi Narodów. Na, zakończenie 

przypomina słowa Herłot'a: Pakt Ligi, 
tylko pakt, pakt w całej swej PR 


ej. 
Paul Boncour zaznaczył, że trudno*| wskazując, że porozumienie to w ra* tości, 


ści obecne są bardzo poważne, ale nie 
są to trudności nie ABC się przezwy- 
ciężyć. Jednakże stoimy wobec roz- 
Fay — 
WOJNA LUB POKÓJ. 

Konieczńe jest, aby konferencja roz- 
brojeniowa. doprowadziła do pomyśl- 
nych rezultatów. Niepowodzenie jej 
spowodowałoby taki wyścię zbrojeń, 
Kpy musiałby doprowadzić do kata- 

ro . 


Francja: zaznaczył Paul Boncour — | szawską prowadzi dochodzenie w spra- jj 
obowiązek wysuwając | wie bestjalskiej zbrodni, 
Boncour | przez niejakiego Piotra Malinowskiego, 


spełniła swój 


ata rozbrojenia. Paul 
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Dwa autobusy 
runęły w przepaść 


Londyw 27 marca: 

Z Meksyku donoszą o tragicznej ka- 
tastrofie samochodowej, która wyda- 
rzyła się na trasie górskiej w stanie 
San Luis Potosi. 

Dwa samochody ciężarowe: wiozą- 
ce powracających emigrantów. spadły 
w pewnym momencie do przepaści 
głębokośc! 300 metrów. 15 osób zosta- 
ło na miejscu zabitych, dalszych 30 od- 
niosło bardzo ciężkie obrażenia. 


Wilnianin utopił 4-ietnie dziecko. 


Besfjelskiej zbrodni dokonał za namową kochanki. — Wstrząsająca 
frapeńja na fie nieszczęśliwego pożycia małżeńskiego 


Wilno, 26 marca. 
Policja wilóńską. wraz z policją war- 


dokonanej 


stwierdza z radością, iż plan Mac Do-| mieszkańca m. Wilna, a zamieszkałego 


nalda potwierdza częściowo zasady na 
których opiera się plan francuski. Po- 
dobnie projekt francuski daje się pogo- 
dzić z wnioskami wysuwanemi przez 
inne delegacje. 

Fakty te wskazują na to, że istnieją 
możliwości doprowadzenia konferencji 
ple owej do pomyślnych rezulta- 

Minister przeszedł następnie do 
sprawy światowej konferencji gospodar- 
czej podkreślając konieczność przygoto- 
wywanlia konierencyj  międzynarodo- 
wych. Wyraził przekonanie: że wszyst- 
kie, zagadnienia należy rozwiązywać w 
płaszczyźnie międzynarodowej. 
ii Paul Boncour 
nie uznające k zności wzajemnej 
zależ 


eżności 
BYLYBY ZAGROŻONE ZAGŁADA. 


- Boncour wskazuje, że wszystkie 
> 0, "Bójki" | 
5 'Łódź, 27 „marca, 


obęcnie w Warszawie, 

Tło sprawy przedstawia się następu* 
ąco: 

Pożycie małżeńskie Piotra Malinow= 
jezo z jego żoną Zofją pozostawlało 
wiele do życzenia. Małżonek często 


Strajk włókniarzy bez zmian 


Wiefkci wiec sótrajicuwiach w simie 
Oświatowerm 


„+ „Łódź, 27 marca. 
(bs); Dziś, o godz. 10 rano rozpoczął 
się w sali kina Oświatowego na Wodn 
Rynku wiec delegatów robotniczych i 
poborców fabrycznych. Na wiecu tym 
omówiona zostanie sytuacja strejkowa — 
Powzięte będą również decyzje co do 
dalszej akcji. 
Po wiecu w kinie Oświatowym, od- 


eśla, że imi będzie się zebranie komisji międzyzwiąz 


Dziś dzień protestu żydów 


przeciw ówałltom rzadu Kitlera 


aea „Łódź, 27 marca.. 
ak. ‘wiadomo, na. dzień: dzisięlszy 
,|proklamowano w całej Polsce protest 


NG uk: Napiórkowskiego 54% swezwał |prectwko gwałtom rządu Hitlera. Prot 
no pogotowie do Jana Weśgnera, zam. | test organizują centrale żydowskich or 
rzy ul. Kilińskiego 254. Jak się okazało ganizacyj gospodarczych oraz żydow= 
egner został napadnięty przez niezna- | skie stronnictwa polityczne i ugrupowa 


nye mężczyzn, e ej 
sów, poczem zbiegli 

| Ciężko ranny został 23-letni Wacław 
„Kasiński (Nowaka 17). Nieznani awan- 

turnicy pobili go tak otkliwie, że lekarz 
pogotowia musiał odwieść napadniętego 
do szpitala w Radogoszczu. 


zadali mu szereg nia społeczne, 


W całej Polscę, a więc między in- 
nemi również w Łodzi odbędą się wie- 
> protestacyjne a w godzinach mie» 

y 5 a 7 wieczorem zanmiknięte mają 
być sklepy. 


Organizacie ortodoksyjne zarządzi- 


Nowa ofenzywa japońska 


Nota chinska do Ligi Naaropdicbww. — 
Pekin zaśrożomy 


Genewa, 27 marca. 
Rząd chiński przesłał sekretarzowi 
generalnemu Ligi Narodów notę, w któ 
rej zwraca uwagę Ligi Narodów na 
nowa ofensywę japońską. 


przekroczyły wielki "mur chiński. W 
chwili obecnej wojska japońskie znaj- 
dują się w odległości 140 klm: od Pe- 
kinu. 

Rząd iapoński przygotowuje wielką 


Rząd chiński podkreśla, że wojska |ofensywę na Tien-Tsin, aby całkowicie 
japońskie już po decyzji Ligi Narodów, |złamać opór chifjczyków i zdobyć no- 
dnia 24 lutego prowadziły nadal natar-|we prowincje chińskie. 


cie. zajęły całą prowincję Dżehol i 


Hy ponadto jednodniowy post na dzień |- 


kowej, na którem również zostanie omów 
wiony dalszy plan Fa A 


Wczoraj odbyło się % lokalu przy ul. 
Zielonej 10, zebranie tkaczy ręcznych, 
którzy zostali również pozbawieni pra- 
cy. — Tkacze ręczni postanowili zwró-* 
cić się do Komitetu Obywatelskiego z 
prośbą o pomoc zapomogową. 


dzisiejszy. 
Protest dzisiejszy urządzony jest 
przez żydów całego świata: Należy zal 
znaczyć, że inicjatywa w tej sprawie 
wyszła od żydów amerykańskich. 
Radomsko, 27 marca. 
W dniu wczorajszym odbyło się w 
sali posiedzeń gminy żydowskiej zebra 
mie protestacyjne społeczeństwa żydo- 
wskiego przeciwko antysemickim wy- 
stąpieniom hitlerowców. 
Na zebraniu były reprezentowane 
wszystkie miejscowe stowarzyszenia 
i organizacje żydowskie. Zebrani po- 
stanowili solłddaryzować się z akcją pro 
testacylną zapowiedzianą na dzień dzi- 
siejszy. 


przez kilka dni pozostawał poza domem 
a gdy wracał znęcał się nad nią. Kil- 
kakrotnie decydowała się na opuszczę- 
nie swego domu, i razem z dzieckiem 
zamieszkiwała u znajomych. 

Za namową męża wracała jednak 
stale z powrotem: 

Pewnego dnia mąż znikł z domu, za- 
bierając ze sobą 4-letnie dziecko. Roz- 
pacz matki nie miała granic, poszuki- 
wania okazały się bezskuteczne. 

Po kilku miesiącach, po zniknięciu 
męża dowiedziała się, że małżonek je 
zamieszkuje z kochanką w Warszawie 
przy ul. Wołskiej nr. 109. Kiedy przy- 
była tam w poszukiwaniu. dziecka. któ- 
rego nie zastała w mieszkaniu ojca, do- 
wiedziała się przypadkowo, że mąż łej 
zą namową kochanki wrzucił dziecko 
do Wisły. 

O powyższem Malinowska zameldo* 
wała w policji: . Malinowski został: are- 
sztowany. Wzięty w krzyżowy - ogień 
pytań, przyznał się do popełnionej 
zbrodni. tłumacząc swój czyn tem, że 
dowiedział się, żę dziecko nie było jego. 
Policja w dalszym ciągu prowadzi do- 
chodzenie. 


Wypadek eż 
„w Warszawie. 


Warszawa, 27 AC 
Wczoraj wieczorem w czasie lotów 
ćwiczebnych pierwszego pułku lotni- 
czego nad lotniskiem na Okęciu zepsuł 
się na wysokości 1000 metrów samolot 
pilotowany przez kaprala Stanisława 
Przywarę. 

Nie mogąc doprowadzić maszyny 
do lądowania, kapral ratował się sko- 
kiem ze spadochronem. 

Skok udał się i kapral Przywara wy 
lądował na lotnisku bez żadnych iszko 
dzeń. Samolot spadł również na teren 
lotniska, O aO EEEE S Z CZ A się doszczętnie. 


Fabryka czekolady spłonęła w Wilnie 


Straży sieętajaą AOO iwsieęcy złośscia 


Wilno, 27 marca, 
W nocy, o godz. 4-ej nad ranem spło- 
nęła w ilnie największa fabryka cze- 
kolady pod firmą „Fortuna“, 
Pastwą pożaru padł cały gmach fa- 
bryczny, urządzenie biurowe, oraz skła- 


Romantyczna przygoda dwoch polskich marynarzy 


„Urocze córy północy odtransportowane zostaną do ojczyzny 


Gdynia, 27 marca. 

"Znana jest powszechnie kochliwość 
„marynarzy oraz ich powodzenie u słab- 
szej połowy rodu ludzkiego. Prawdzi- 
wie romantyczną przygodę przeżyli 
ostatnio dwaj polscy marynarze Leon 
'Lesz i Tadeusz Nowakowski, zatru- 
dnieni na jednym ze statków naszych, 
kursujących między Gdynią a Norweg- 
ja. Podczas postoju w Oslo dwaj nasi 
Paaso wie poznali się z dwiema cu- 
tej urody norweżkami. Pomimo tru- 
dności stownikowych doszło prędko 
11» porozumienia i prawdziwa: silna ma- 
wąreka miłość zakwitła w przyjaznej 
uesferze słońca i chłodnej wpraw- 
u nieco Wiosny: ale zawsze wiosny. 


dz 


Niestety, statek naładowano i czas 
powrotu do kraju się zbliżał. Polały 
się łzy z błękitnych ócz skandynawek 
i naszym zuchom coś się ckliwo koło 
serca zrobiło. 
przyszła im do głowy. 
Wiesz co Tadek, 
dziewczynki ze sobą! 


— Dobra jest — odparł Leon: 


Od słowa do czynu niedaleko u ma- 
rynarskiej braci. Wszystko poszło jak 
z płatka. Zachowano odpowiednie ost- 
rożności, by „stary“ (kapitan), nic nie 
„zwąchał* i zacny dowódca nie prze- 
czuwał nawet jak niespodziewany „ła- 
dunek* wiezie z sobą. 


zabieramy 


— 


Nagle genjalna myśl 


Na Bałtyku nieco wyhuśtało, lecz w 
Gdyni zapomniano o tem. Norweżki 
cziiły się świetnie i wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie złośliwi, którym 
zawsze solą w oku jest cudze szczę” 
ście. Ktoś doniósł władzom o nielegal- 
nym pobycie cudzoziemek na terytor- 
jum Polski, Wynikły. oczywiście, z te- 
go nieprzyjemności. Marynarzy pociąg” 
nieto do odpowiedzialności, a piękne 
norweżki zostaną dtransportowane 
przymusowo do ofczyzny. 


W każdym razię z kawału tego 
śmieje się dziś cała flota. Tego jeszcze 
iy Gdyni nie bylo 


dy i magana z zapasami, Strat narazie 
nie ustalono dokładnie, jednak przypusz= 
czać należy, iż sięgają one sumy 100.000 
złotych. 


„Sing-Sing” w kasie chorych 


Pacjentka na... krześle 
elektrycznem 
prac 27 marca. 
pasa spotkała 
iałego rzyża, 


owszednia 
PM czkę Polskiego 


p. Stefanję Aluchnę, która leczyła się w 


warszawskiej Kasie Chorych. Otrzymała 


ona polecenie, ażeby poddać się kuracji 


elektrycznej, 
dy zjawiła się, celem odbycia za- 
Siaa elektrycznego i usiadia na fotelu, 
pielęgniarka przez pomyłkę, włączyła 
zwykły prąd miejski, 
Na skutek pacjentka doznała wrażeń 
takich jak... skazańcy w „Sing-Sing“. 


Na przeraźliwę krzyki pacjentk zbiegły 


się pielęgniarki I z trudem doonciły się 
panny Stęefamji. 


Skutek kuracji był taki, że pacjentka | 


nabawiła się choroby nerwowej i zas- 


karżyła Kasę Chorych o odsztiadowa- 
nie. Żąda on od Kasy Chorych 159 ZA) 
dożywotnej renty miesięcznej. 


ERIRE 13 
Drobiazgi 


Rozwó oriu gdyńskiego. — Nażwie- 
cej Adet Fo dn Sia ita. GAR upad 


Str 4 


1933 


Na wesoło! 


Pan Antoni wraca na obiad do domu i zasta- 
je swą żonę zapłakaną. 

— Ależ, kochanie, co się stało? — pyta prze- 
rażony, -« 

— Ach, — wzdycha małżonka pana Anto- 
niego, — Twoja matka strasznie mnie obraziła.. 

— Moja matka?.. W jaki sposób?., Prze: 
cie jej tu wcale niemal, 3 

— Tak, ale dziś przyszedł od niej list zaadre- 
sowany do ciebie i ja go otworzyłam, 

— Dobrze, więc gdzie jest ta straszna obra- 
za?» i 

— W dopisku,. Przeczytaj; „P. S. — Kocha. 
na Alicjo, nie zapomnij, proszę cię, pokazać te=- 
go listu twemu mężowi*,., 


Mayer spotyka EA któremu chce do- 
kuczyć i pyta: 

— Panie Lipower, dlaczego pan nosi okula- 
ry? 

— Bo mam słabe oczy... 

— To dlaczego pan nie nosi również szklane- 
go kapelosika? 


Ww AE zie. ostatnio następu- 
jącą rozmówkę: 

Jakiś starszy pan powiada do swego sąsiada: 

— Widziałem już różnych ludzi, słynących z 
roztrzepamia, ale tak roztrzepanego człowieka 
jak kasjer Fajtłapski — jeszcze nie widziałem.. 

—- Bo cóż on zrobił”, 

— Wyobraź pan sobie — uciekł do Ameryki 
í zapomniał przedtem opróżnić kasę! 


Cza” 


W pewnem Owaa rozmawiają o echu. 
Ktoś powiada: 

— U nas na wsi jest naprawdę zdumiewające 
echo., Wystarczy krzyknąć, a echo powtórzy 
ten okrzyk trzy razy! 

— To nio — odzywa się młoda panienka, — 


tości — Dreodustccja radjoaparatów 


O wspaniałym rozwoju naszego por- 
ti gdyńskiego świadczy  najdobitniej 
wzmagający się stale ruch statków. Oto 
naprzykład w, 1930 roku weszio do. por" 
tu gdyńskiego 2.238 statków» a wyszło 
2.219, w roku następnym 1931 weszło 
już 3.144, wyszło — 3.148, a w ubieg- 
łym roku weszło do portu gdyfiskiego 
3,610 statków, a wyszło 3.604. 

Czyż trzeba lepszej propagandy: 
świadczącej w $ N 

_ _ rozwoju portu naszego? 

W niiiszydł miesiaca roku bieżą- 
cego przybyło do Gdyni 311 statków, a 


wyjechało 300, w drugim miesiącu zaś 


przybyło 256. wyjechało 261. 


o 
W styczniu roku bieżącego w urzę- 
dach pośrednictwa pracy na terenie ča- 
łego kraju zarejestrowanych było 
17-770 b» | 
w tem 15 tysięcy mężczvzi i przeszło 
dwa tysiące kobiet. 


| W zależności od miast najwięcej 
bezrobotnych zanotowano w Poznaniu 
(3.474), następnie w Krakowie (2.642) ! 
na Śląsku (4.280), W Łodzi 864, w Bia- 
łymstoku — 482, w Wilnie 54. 


x 5 
W styczniu roku bieżącego ogłoszo- 
no w Polśce ogółem r 

kaczy 31 upadłości, 

Świadczy to o pewnej poprawie sto- 
sunków gospodarczych w porównaniu 
z tokiem ubiegłym, kiedy to w tym sa- 
mym miesiącu upadłości było przeszło 
dwa razy więcej. bo, 78! 


* 

Jak wykazuje statystyka produkcii 
artykułów elektrotechnicznych w stycz 
niu roku bieżącego wyprodukowano w 
Polsce ` ” 

3 tysiące radjowych aparatów detekto- 
> rowych 
oraz tysiąc aparatów lampowych. 


Hallo? Tu radio’. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 27-ġo marca 1933 r. 
11.40—11.50 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
11.50—11.55 Komtmikat meteorologiczny dla 

komun. letniczej. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z Krakowa. 
PAM Odczytanie programu na dzień 
eżący. ý 
1210—13.20 Koncert z płyt gramofonowych. 


13.20—12,25 Komunikat meteorologiczny, 
13.25—15.10 Przerwa, d 


15.10—15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksporto- | 22 


wego. 
15.15—1525 Komunikat gospodarczy. 
15.25—15,30 Przegląd Komunikacyjny, 
15.30—16.25 Płyty gramofonowe. 
16.25—16.40: Lekcja języka francuskiego (kurs 
elemnt.), Lektor p. Lucien Roqiigny. 
16.40—17.00 Odczyt p. t. „Podatki a podar- 
stwo spłeczne'* — wygł, p. Józef Kolanowski, 
17.00—17.55 Koncert popołudniowy. Wykonaw- 
cy! Teodozja Skonieczna — Czernicka (msopr. 
goa Horodyńske (fort) i Ludwik Urstein 


W naszej okolicy jest lepiej. U nas, naprzykład, , eromen Odczytanie programu na dzień na- 


wystarczy zawołać „Kocham paniąt”, a echo 
odpowiada -tiatychmiast: „W porządkał,. Kiedy 
slub?“ 


+ 


Pan Wacio instaluje się w hotelu. Młoda, 


| zgrabna pokjóweczka pyta przed dejściem, czy 
_ gość niema jeszcze jakichś życzeń. 


- pamiętać, 


Pan Wacio uśmiecha się słodko do dziew- 
czyny ipówiadas "O 

— Nie, to byłoby wszystko., Więc proszę 
Muszę jutro wstać o ósmej rano,, 
I jeszcze coś: — bardzo lubię całusy, parę cału- 
sów na „drień dobry“. 

— Dobrze, proszę pana, — odpowiada po- 
kojówica. — Powiem to służącemu,,, 


KATNECIK wś aE | 


TEATR MIEJSKI. 
WYSTEPY STEFANA JARACZA. 
Dziś i codziennie wiecz. sensacvjua sziuką 


0 mocnych akcentach dramatycznych O. Zuck 
| mayera „Kapitan z Koepenick* w inscenizacji 


| w języku polskim będzie wystawiony w Polsce] PO a 
teatru Popular-| ciła się doń po francusku z silnym cu- 


L. Schillera -W roli stytułowej występuje zna- 
komity gość — Stefan Jaracz. 


TEATR KAMERALNY. 
WYSTĘPY STEFANJI JARKOWSKIEJ, 
W*dalszym ciągu dziś i dni następnyc 
wiecz. przy przepcłnionej widowni zasłużone 


stępPRY<+> 20: Wio dzztogi, 14 HO 
18.00—18.20 Odczyt dla: maturzystów (Dział 

Historia) á 
18.20—18:25 Wiadomości bieżące. 
18.25—1900 Muzyka lekka- +- 
19.00—19 20: Rozma'łości, 
19,20—19.30 Komunikat Izby Przem.-Handl. w 


Łodzi. 
19.30—19.45: „Na widnokręgu. 
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145—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 
2006-2200 Opor ze studja.. „Romantyczna 
żona“ — operetka w 3-ch aktech Karola 
Weinbergera, w radjofonizacji Michaliny Ma- 
kowieckiej, W przerwie: wiadomości nieg) rej 


we, w przerwie drugoej Dodatek do Prac. 
22.00-22.15 Skrzynka pocztowa techniczna — 


j przyszła we frak 


Marleńa Dietrich 
ukaże się w ńowym obrazie 


W następnym swym filmie „Pieśń 
nad pieśnjami', którego scenarjusz o- 
Party jest na powieści Hermana st- 
jdermana, Marlena Dietrich będzie mia- 
ła dwuch parinerów: Frederjica Mar- 
cha i Hardie Albrighta. Film ten reży- 
serowa? Rouben Mamoulian. 

Nowiny filmowe 

„Spodnie Marleny Dietrich, opera- . 
cja Claudette Colberti burza, która wy- 
rządziła poważne szkody w Hollywood 
Isa w królestwie filmu stałym tematem 
rozmów. 

A = 

„.Gwiazdorzy filmowi planują wiel- 
ką wspólną wycieczig do myśliwskie- 
go pawilonu Ricardo Corteza. 

x 

„Maurice Chevalier 1 Marlena Diet- 
rich przyszli razem na premierę filmu 
Cecila B. de Mille'a „W cieniu Krzyża”. 
Rzecz  charakterystyczna: Marlena 

É ‘ 
12 


«Gary Cooper ukończył już swój 


korespondencję bieżacą omówi i porad tech- film p. t. „Dziś żyjemy“. Partnerką je- 


'mieżnych udzieli p. Wacław Frenkiel, 
22.55 Muzyka teneczna, 

|00: Komunikaty meteorologiczny i po- 
lieyjay, 
23.00—24.01): Muzyka taneczna. 
22.15—22,55: Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.30 Rzym. Koncert pianisty Alfreda 
Cortot. Tr. z Filharmonii. ę 
1830 Moskwa (WZSPS). „Tosca“ — 

opera Pucciniego. Tr. z Teatru Wiel- 


kiego, 
20.00 Zurich (Reromuenster). 
symfoniczny“ od mokoską m y 
20:00 „Monachium. Koncert symfoniczny 
+z Tonhalle. 


Koncert 


Ofienbacha. 
21.00 Medjolan, Koncert z udz. Tito Schi- 
pa $ 


-Zwłoki dziecka wygrzebane przez psy 


| 


swych 


Krotoszyn, 27 marca. 
Na polu gospodarza Sekuli w Smo- 
szewie wygrzebały psy zwłoki noworod- 
, ka znajdujące się w stanie zupełnego 
rozkładu. 


Ujęcie wyrodnej matki, 


która zgłedziła czworo 


dzieci 

do ujęcia wyrodnej matki, którą jest nie- 

jaka Juljanna Reicheltówna z Bargłów. 
Zaznaczyć należy, że nie jest to jej 

pierwsza zbrodnia, albowiem od roku 

1927 Reicheltówna zdołała już czworo 


Dochodzenia policyjne doprowadziłyjswych dzieci w ten sposób zgładzić. 


9. Xupescu jest żydówką 
Śrzyjaciótia króla Marota nie zdołała ufryć 
sie przed dziennikarzami 


(z) Pani Lupescu morganatyczna 


„| małżonka króla Karola rumuńskiego, 


przybyła ostatnio z Bukaresztu do Ni- 


oklaski zbiera tiezrównana Stefania Jarkow-| celi, gdzie pomimo zachowania najściś. 


ska w. wesołej urozmaiconej 
wstawkami *muzycznemi komedii 
„Człowiek bez życia osobistego*. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś i dni następnych do wtorku dnia 
b. m. włącznie z powodu generalnych prób 
przedstawienie zawieszone. 

W środę dnia 29 marca o godz. 8.15 wiecz 
wielka premjera widowiska historycznego 
8 obrazach. ze Śpiewami 1 baletem p. t. „Bar- 


O. Firth 


28| mała się romantyczna rumunka, 


piosenkami „ij [ejszego incognito, została rozpoznana 
unia) przez wszędobylskich dziennikarzy. 


Korespondent „Paris Soir“, dowie” 
dziawszy się, w jakim hotelu zatrzy» 
udał 
się tam natychmiast, jednakże na wstę- 
pie zaraz spotkało go niepowodzenie. 
albowiem porljer na pytanie dziennika- 
rza odparł. że damy o takiem nazwisku 


Kochba“ według Goldfadena w nowem opra-| wogóle fie zna. 


cowariu i reżyserji znanego artysty drama- 
tycznego J. Szumaclierą 

Sztuka ta otrzyma całkowitą nową i boga- 
tą wystawę, Dodać należy, iż „Bar-Kachba'* 


poraz pierwszy na deskach 
| nego. _ 

Bilety w cenie od 30 gr. do zł 1,50 już dr 
nabycia tylko w kasie teatru od godz. li— 
i od 4—10 wiecz. 


i 


Wiadomo jednak, że przypadek jest 
bogiem dziennikarzy. Pomógł on i tym 
razem, W czasie rozmowy bowiem z 
rtjerem podeszła jakaś dama i zwró- 


akcentem. Dziennikarz 
Lu- 


Lupescu* — zaga- 


dzoziemskim 
ozpoznał w niej niezwłocznie p. 
pescu. 

— „Czy pani 


| AAAA | dra SKłariajac sie uprześmie. 


Nieście pomoc 
_.._ najbiedniejszy 


| 
l 
f 
f 


M | urode 
zn 


— Nie rozumiem, czego pan soble 
życzy — odparła dama. Nie pomogło 
jej to wiele, gdyż dziennikarz, który 
wśród tysiąca rozpoznałby oryginalną 
rumunki, aczkolwiek dla niepo- 


znaki przefarbowała swe piękne rude, gedja 
AI włosy na kruczą czerń. — był pewny 
Swego. 


— Nie mam panu nic do powiedze- 
mia, — oświadczyła przyparta do mw 
ru p. Lüpescu. - 

— Z jakiego powodu opuściła. pani 
Bukareszt? 

— Nie przybyłam tu z Bukaresztu, 
— zakończyła niezbyt fortunny wy- 
wiad rumunka, 

Ze swej strony pismo francuskie w 
następujący sposób wyjaśnia powody. 
które skłoniły p. Lupescu do opuszcza- 
nia stolicy. Jako główny, a nawet je- 
dymy powód tego podaje pismo niepo- 
piłarność p. Lupescu wśród sfer woj- 
skowych i urzędniczych Rumunji. Nie- 
popularność jej tłumaczy się m. in. tem 
że patrjoci rumuńscy nie mogą wyba- 
czyć jej semickiego nochodzenia. 


go jest Joan Crawford. 


„„Fredric March nie kładzie się ni- 
gdy spać przed godziną pierwszą: 


zz 
«Sylvia Sidney miała szalone po- 
wodzenie na balu prasy w Hollywood, 
gdzie imitowała.. wesołego I smutne- 
go... hipopotama. 


Ka 
„Małpka Gary Coopera, Toluca cu- 
downie naśladuje Al Jolsona i swego 
pana „długonogiego chłopca z Monta- - 
3 SAW ATS 


|.» ; 
„Miriam Hopkins jest bardzo zdol- 


w” 


00 Paryż. „les Brigands'„ operetka na malarką: przez„czas dłuższy uczę” 


|szczałą do Akademii Sztuki w Nowym 
Yorku. ži 


d * 

„Carola Lombard grała jedynie ro- 
le główne i nigdy nie występowała- w 
epizodach. "m 

N * 

»„Sari-Maritza, jest świetną łyźwiar- 
ką i w jeździe figurowej zdobyła kilka 
nagród. 

g 

«George Raft. Gary Cooper ! Nàm- 
cy Carroll spędzali każdą wolną chwi- 
lẹ na sześciodriiowych wyścigach ro- 
werowych. a : 

4 CEW 
„Kathleen Burke. młodziutka gwiazd 
ka Paramountu. która zdebiutowała w 
filmie „Panther woman“ boi się kotów. 


= 
„Ricardo Cortez spędza każdą wol- 
ną chwile w szpitalu, przygotowując 
się do roli lekarza. Następny bowiem 
i jego film nosi tytuł . Chirurg policyjny“ 


* 
„Silvia Sidney i Frederic March 
wsnominają często dawne czasy (1028 


Lot nad Mont Ewerest. 
Londyn, 26 marca. 
(t) Lot przez naiwiększą górę na 
świecie. Mont Everest, odbędzie się w 
dniu dzisiejszym. Lotnicy zabierałą ze 
sobą aparaty fotograficzne i będą usiło 
¡wać dokonać szeregu zdjęć. 


lientwię wpadla 1 koshi, ponosząc miei 


Tragiczne skutki braku dozoru rodzicielskiego 


Lublin, 27 marca: 
W jednej z rodzin, zamieszkałych na 
przedmieściu Czwartku 11, rozegrała 
się w ubiegłą niedzielę wzruszająca tra- 


Młodzi! małżonkowie, chcąc wziąć 
udział w uroczystościach imieninowych. 


udali się do miasta: zostawiwszy w do- 
mu niemowlę w wieku 6 miesęcy, po- 
grążone we Śnie. 

czasie nieobecności rodziców 
dziecko się obudziło i prawdop.dobnie, 
przewróciwszy kolebkę. wypadło. peo- 
nosząc śmierć na miejscu: 


| 


a 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, popowa środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel. 
Gdy Paweł wstąpił do restauracji, aby ku- 
pe coś na kolację, stolarz Hansen na czele 
andy pijaków porywa Halinę do swego war 
sztatu. Uwalnia ją stamtąd Paweł. 

Podczas bójki Paweł zostaje ranny. Ha- 
lina isa i Pawła opatruje mu ranę 
na czole 


Halina nocuje u Pawła, Nad ranem, gdy 
Paweł jeszcze śpi, ię ht dzi z mie: 
szkania, aby zakupić śni e, 


Lecz znalazłszy się na dole, wzdry- 
gnęła się: oto tam przy bramie stał chu 
dy osobnik z capię bródką — tem sam, 
który napadł na nią wczoraj na ulicy— 
a towarzyszyło mu dwuch ponuro wy- 
glądających mężczyzn. 

Stolarz Hansen — on to był bowiem 
— na widok dziewczyny zarechotał | 
drwiąca. 

— No, mamy szczęście: sam ptaszek 
wpada nam w rękę! Oto ona panowie, 
bierzcie ją! 

Obaj mężczyźni przystąpili żywo 
do przerażonej dziewczyny. o 

— Proszę natychmiast iść z nami!-— 
oświadczył twardo starszy. 

Halina odzyskała zimną krew. 

— Proszę odejść — rzuciła — bo 
zacznę wołać policję! i 

Obaj miężczyźni 
micznie. , 

— Policie? Właśnie my jesteśmy po 
licją.. Proszę natychmiast udać się 2 
nami! — 

— O co jestem oskarżona? — bled- 
nąc zapytała dziewczyna. 

Starszy agent oświadczył krótko. 

— O. tem powiedzą ci w policji oby- 
CZSJOWEKI 07 MM A, © AWK 


Halina optrścita *plowę:* widocznie! 


paść musiała ofiarą jakiejś fatalnej po- 
myłki. Nie watpiła jednak, że sprawa 
wyjaśni się natychmiast. Dlatego też 


TAJEMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna 


Błagała już, by ktokolwiek przyszedł 

Znowu rozległy się kroki na koryta- 
rzu. Znowu poprzez okienko zajrzała ta 
sama para przymrużonych oczu. 

— No, uspokniła się już panienka?... 
zapytała staruszka. 

— Jeszcze się nie uspokôiłam.. — 
odparła Lena. — Ale niech pani wejdzie. | 

— To musi panienka przedtem wejść , 
do łóżka... Inaczej- nie wolno mi olwie- 
rać drzwi. : 

Lena już się nie opierała. Przekonała 
się, że nie doprowadza to do celu. 

Położyła się więc do łóżka i przykry 
ła kołdrą. 

Staruszka zasunęła okienko. Zgrzyt- 
nął klucz w zamku. Drzwi się otwarty. 

Weszła do pokoju i zamknęła za so- 
bą drzwi. 

— O, tak.. — rzekła, krzyżując ręce 
na piersiach, — Krzyki tu nie pomogą... 

— Proszę mi powiedzieć, gdzie jestem. 

zażądała Lena stanowczym głosem. 


— Czy ja wiem, moja pani?.. Mnie 
tu też na ślepo sprowadzili... Daję słowo, 
oczy mi chustką przewiązali, żebym nie 
wiedziała, gdzie jestem.. Wiem, że to 
jakiś wielki dom, ale gdzie'on się mieści 
wzruszyła ramionami — ktoby tam wie- 
dział ?,,, w 

— Ale jestem chyba w Berlinie.. 

— lja tak myśle» Kto wie... 

— À padi jest Niemką?..,. 

— Tak.. 


— AÀ skąd pani zna polski język?... 

— Na Śląsku mieszkałam... Tam się 
nauczyłam waszego języka... 

— A kto panią tu sprowadził?... 

— Kto?.. Nie wiem czy go pani zna,. 
Pan Adolf Pauke.. 

— Owszem, znam g0.. 


Ado" jest tutaj? | 


uśmiechneli się iro- | 


nie chcąc sytuacji pogarszać, poddała 
się -biernie losowi i poszła posłusznie 
wraz z agentami. 

Dążyli w milczeniu przez liczńe, krę» 
te uliczki nieznanego peryferium w stro- 
nę miasta, ażeby wreszcie po półgodzin- 
nym marszu, zatrzymać się. przed sza» 
rym domem. i 

Agenci rzucili krótki rozkaz: 

— Proszę za nami! 

Dziewczyna znalazła siłę po chwili w 
wielkiej kancelarji. Na sali znajdowało 
się kilkanaście podejrzanie wyglądają- 
cych kobiet w chustkach i w kapelusi- 
kach. Twarze ich były wyniszczone, 
usta jaskrawo wymałowane, a oczy bez- 
czelne... 

Za biurkiem siedział urzędnik ubra: 
ny po cywilnemu, notujący coś skrzęt= 
mie w wielkiej księdze. 

Jeden z agentów, eskortujących Ha- 
linę, zbliżył się do niego z raportem. 


Do uszu Rajeckiej dochodziły tylko|. 


strzępy miewyraźnej rozmowy. ' 
— Donos... Uprawianie nierządu... 
Urzędnik spojrzał baczniej z pod 
szkieł na Halinę i skinął na nią ręką, a- 
żeby się przybliżyła. Hm 
Jei imię i nazwisko? — zapytał 
urzędowym torem. 
— Halina Rajecka. 
— Lat? > 
— Dwadzieścia jeden, 
— Pracuje 
— Bezrobotna.. Dawniej byłam ste- 
notypistką... Od ośmiu miesięcy bez pra- 
cy. 
— Aha! — oczy urzędnika zmruży- 
ły się — bezrobotna! Mieszka? s 
|, — Od dwuch tygodni nie mieszkam 
nigdzie. 
GESTANANCAA mnie. Tułałam się' po mie- 
cie. E. 


nni zajmowałam > Się herzadem — 
rzucił, uzupełniaiac urzędnik — ażsby 
nie umrzeć z głodu... 
senka. 
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Napisał JERZY BAK 


—W tej chwili go niema... Był i już 
poszedł... 


— A czy on wie, że mnie tu uwięzili? |. 


Staruszka parsknęła śmiechem. 

— Czy on wie? — powtórzyła. — On- 
by nie wiedział ?.... 

I znowu zachichotała, aż Lenie ciar- 
ki po grzbiecie przeleciały. Nic z tego 
wszystkiego nie zrozumiała. Z słupia 
frant zapytała nagle: 

— A czy wyjść mi stąd nie wolno?... 

— Nikomu stąd wychodzić nie wol- 
no?.. Ja też nie mogę opuścić tego wię- 
zienia. Wszystkie wyjścia załarasowane 
i pilnie strzeżone... 

— To przecie jak w trumnie!... 

— A, tak... To jest kamienna trumna. 

— Ale ja tu nie wytrzymam... Bła- 
gam panią, niech mnie pani stąd wy- 
puści!... 

Wyskoczyła z łóżka i chciała się rzu 
cić na staruszkę, lecz dozorczyni po- 
wstrzymała ją kategorycznym ruchem 
ręki, mówiąc: a 

— Do mnie proszę się w tej sprawie 
nie zwracać... Cóż ja wiem?... Od tego 


są inni... 


— Więc proszę mnie zaprowadzić 

do tych „innych“! Chcę z nimi poga- 
dać!.. Chcę zapytać jakiem prawem 
trzymają mnie w tem zamknięciu!... 
' — Może pani zapytać... To nie za- 
szkodzi... Ale teraz nikogo niema... 
Przedstawię panu Paukemu pani życze- 
nie... Chce pani coś zjeść i wypić?... Ma 
my świetną czarną kawę i świeży chleb 
razowy z masłem... 

— Nie chcę!.. Nic do ust nie we- 
zmę!... 

— Jak pani uważa.. Tylko proszę 


Czy pan nie krzyczeć... Szkoda gardła... 


To mówiące w;yszła z celi, zamyka- 


Nie płaciłam komorńego, wiëč: 


Tak? Stara pio- | 
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Powieść sensacyjno-społeczna 
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| Twarz Haliny spłonęła rumieńcem 
oburzenia. 

Zatem jej tragiczna spowiedź, jej 
okropne zeznania zamiast współczucia i 
słowa pociechy spotkały się z tak ohyd- 


{nem oskarżenie. 


Palce jej rąk zacisnęły się. | 

— Jak pan śmie — zawołała głośno 
— obrażać mnie? Co pana do tego upo- 
ważnia? : : 

Szczęki siedzącego za biurkiem męż 
czyzny zacisnęły się. 

— Upoważnia mnie do tego oświad- 
czenie jednego z obywateli. który poin- 
formował nas o tem, oraz o jeszcze in- 
nych brzydkich sprawkach.. Zaraz do- 
wiedzieńty tego czarne na białem. 

Ręka jego dotknęła elektrycznego 
dzwonka, ; f rę Gda 

Boczne drzwi otwarły się i weszła 
wysoka ciemno ubrana, podobna do 
mniszki kobietą. 

Urzędnik spojrzał na nią porozumie- 
wająco. 

— Proszę* zaprowadzić tę oto pa- 
nienkę pod numer siódmy. Niech ją dok- 
tór Jeliński należycie zbada... Potem 
proszę przyprowadzić ją zpowrotem. 

Wysoka kobieta uięła nic nie rozu- 
miejącą Halinę pod ramię i wprowadziła 
do przesyconego zapachem lekarstw ga- 
binetu doktora. 

Doktór Jeliński był mężczyzną pięć- 
dziesięcioletnim o twarzy surowej, lecz 
«ludzkich i mądrych oczach. 

Bez większewo zainteresowania spoj- 
rzał na przybyłą i automatycznym gło- 
sem rzucił polecenłe: 

— Prosze się rozebrać! 

Halina oburzyła się... 


» Doktór Jeliński, wyborny psychos 


1log, zauważył natychmiast duchową 
rozterkę kobiety. Zrozumiał, że nie gra 
lri komedii. że jest jedją ź*tych ofiar, 
które nielitościwe życie sprowadza tu 
do urzędu policii obyczajowej. 

Chcąc ośmielić dziewczynę, stanął 


PZŁ 


: 


,cjłą się na posłanie z głośnym jękiem... 
| Nie zdawała sobie sprawy z tego jak 
długo leży tak na posłaniu, poiękując 
zcicha. 

Płacz wyczerpywał ją, jęki stawały. 
się coraz cichsze, ogarniała ją senność. 
Nagle z drzemki wyrwały ją jakieś 
głosy. Ktoś zbliżał się do jej celi. 

Podniosła głowę. 

Radość wstąpiła w jej serce. Przęcie 
to niemożliwe, aby baron nie starał się 
jej uwolnić... 

Może za jego sprawą wypuszczą ją 
teraz na wolność?... ! 

Drzwi się otwarły i najpierw weszła 
ta sama staruszka, a za nią Adolf Panke 

Lena ujrzawszy wytwornego dżentel- 
mana, który okazywał jej tyle względów 
nabrała tem większej otuchy, że ios jej 
ulegnie zmianie na lepsze. 

Pauke skłonił się z gracją i zasiadł 
przy stole. Jednocześnie dał staruszce 
znak ręką, że obecność jej jest już zby- 
teczna, 1 

Gdy staruszka wyszła, Lena zaczęła 
zasypywać go pytaniami: 

— (o pan ze mną zrobił?.. Gdzie je- 
stem?... Dlaczego mnie stąd nie wypisz- 
czają ?... 

Pauke podniósł prawę rękę i odparł: 

— Powoli, szanowna pani, powoli... 
Nie mogę odpowiedzieć odrazu na 
wszystkie pytania... Co z panią zrobi- 
łem?.. Nic.. Żyje pani, prawda?... — A 
więc nie zabiłem pani, nawet nie zra1i- 

em... Gdzie pani jest?... W więzieniu... 
Proszę mi nie przerywać... Gdy dam pani 
odpowiedź na te pytania, będzie pani 
mogła dalej zasypywać mnie nowemi py 
taniami... A więc jest pani w więzieniu... 
Dlaczego pani stąd nie wypuszczają?... 
Ina to przyjdzie -czas... Wypuścimy pa- 
nią stąd, ale to musi jeszcze potrwać... 

— Czy mogę zadać panu jeszcze jed- 
na pytanie? 
eraz proszę bardzo. 


jiąc za sobą szczelnie drzwi. Lena rzu- 


—— 


$ U 


ANDRZEJ KAŃSKI 
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A 
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spojrzał na daleką ulicę. 

| Już tyle lat pracuje w swoim urzę- 
i dzie. Ile to setek kobiet przesunęło się 
przez jego gabinet? Wchodziły ordy- 
naine, wulgarne kokoty: ; 

Lecz przychodziły inne — drżące, 
młode, niedoświadczone, ofiary swych 
chlebodawców, ofiary swej lekkomyśl-' 
ności... 7 

Byty takie, które upadły na dno ne- 
dzy moralnej z głodu — były takie któ- 
rych do grzechu doprowadziła wielka 
miłość... À 

— Do której kategorii należy ta wła 
śnie? — pomyślał leniwie doktór, przy 
stępując do. Haliny... 

„Jedna minuta i na twarzy lekarza 
odbiło się zaskoczenie i zdziwienie. 

— Nie rozumiem! — oświadczył — 
stoi pani pod hańbiącem zarzutem, a 
tymczasem... i 

— fak, to. prawda!=wśród łez. od- 
parła — jestem uczciwą dziewczylią!... 

— Więc jak to się stało —zapytał 
doktór - społecznik — że pani dostała 
się tutaj?... i 

Rajecka w krótkich słowach opo- 
wiedziała mu tragiczne przejścia ostā- 
tnich dni i godzin, nie tając niczego, a 
doktór Jeliński spoglądał na nią z po- 
dziwem i szacunkiem. 14 

Gdy skończyła, pogłaskał ją ojcow- 
skim ruchem-po włosach, a wyjąwszy 
swą wizytówkę, wręczył ją Halinie. ' 

— Oto mój adres! — oświadczył — 
w tej chwili, niestety, niemam dla pami 
żadnej pracy, ale może się coś wynaj- 
dzie. Dla tak uczciwej kobiety nie po- 
winno zbraknąć kawałka chleba... Pro- 
szę zgłosić” się do mego prywatnego 
mieszkania za jakiś tydzień. 

Potem osobiście zaprowadzi! ją do 
kancelarii i podszedłszy do urzędnika 
siedzącego za biurkiem, gniewnyni sze 
ptem, rzucił mu parę zdań. 

„ — Padliśmy zatem—dowodził tam- 


tet—ofiarą mistyfikacji... Fałszywa «lE-,ocv6 


nunciacia.. Sprawdzimy jej źródło: ja- 
kig stolarz Hansen. ~ 


ja = aminietane smat » 


| (Dalszy ciąg jutro). 


— Na jakiej podstawie trzyma mnie 
| pan w więzieniu ?... à À 

— Wiem, że nie zabiła pani nikogo... 
Wiem również, że nie jest pani szpie: 
[giem niemieckim. Widzi pani, jestem 
, szczery,.. Mówię jak jest... Zatrzymujemy 
| panią w więzieniu poprostu-jako zakład- 
nicę.... 
— ŻZakładnicę... 
— Tak... Wolność pani leży w re 
kach najserdeczniejszego pani przyjacie- 
la... Żegoty. Jeżeli on zwolni nam Leh- 
mana, pani również wyjdzie na wolność, 

— A czy zakomunikował mu pan to? 

— Owszem, zakomunikowałem... 

— No i co?... Cóż on odpowiedział?... 

— Daliśmy mu cały tydzień do na- 
mysłu.. Dziś minął dopiero pierwszy 
dzień. Nie mamy jeszcze odpowiedzi... 

Lena stawała się coraz bardziej nie- 
spokojna. Ze słów Adolfa wynikało. iż 
los jej jest przesądzony. M 

— À co będzie — zapytała po chwi; 
Jowem milczeniu — jeśli... Żegota przy: 
sle odmowną odpowiedź?,.. 

Pauke nie odpowiedział odrazu, Zro- 
bił niewyraźną minę, pobębnił palcami 
po stole i odparł: 

— No, wtedy zobaczymy... Dobrze w 
każdym razie nie będzie... p 
Zabijecie mnie ?... 

Nie... Myrnie zabijamy.. Mamy na 
to inne sposoby... 

Jakie?... Chcę wiedzieć. co mnie 
czeka... Może pan mówić. spokojnie.. 
Umiem spojrzeć śmierci prosto w oczy, 
gdy trzeba... 

Pauke spuścił głowę. 

— Gdyby Żegota nadesłał odmowną 
odpowiedź... w takim razie... musielibyś 
my pozbyć się pani... j 

— W jaki sposób?.., 

— Przez wysłanie... 

— Dokąd?... 

— ,„. na wyspę trędowatych... 


(DALSZY CIĄG JUTRO), 
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Grozili śmiercią dyr. szkoły w Lublinie | poemos 


Policja aresztowała jednego z członków bandy szantażystów, SIANisawBAł D__ 
który okazał się autorem listu anonimowego 


Lublin, 26 marca. |podejrzany zatrzymał się w pewnejj stwa listów; jednakowoż nie chce on 

Dyrektor Szkoły Budownictwa w |chwili, przestraszony hukiem strzałów. | ujawnić - nazwisk swoich wspólników. 
Lublinie, inż. Łukasiewicz» zamieszkały Okazało się, że jest nim 19-letni; Ponieważ istnieją poważne poszlaki por 
przy ul. Kr. Leszczyńskiego otrzymał | Stanisław Wert. zamieszkały również licj, że szantaż Werta nie jest dziełem 
w ostatnich dniach 2 listy anonimowe:|przy tej ulicy Króla Leszczyńskiego 36. | jednostki prowadzi się śledztwo na 
w których autor groz! inż. Łukasiewi- Aresztowany przyznał się do autor-l szeroką skalę, 
czowi śmiercią, domagając się złożenia 
w określonym miejscu sumy 6000 zł, 


BREMETCZEWWE CUDO TC KETZIETIE SAT DROWD Z OZAODUES TEA NZ ZEWOZNT CO OEOZOO ZRT RER EDT 
sda wsie poi eiae Napad na kupca w Król. Hucie 
rem anonimów jest jedna i ta sama| cie zuchwałego napadu rabunkowego. |go zegarka z łańcuszkiem. 
wacji i ujawnienia osoby, która zgłosi bili poczem zbiegli. zwrócono prawemu właścicielowi, KSIEG ARN i ACH 
dziefńica. kręcącego się stale w tamtych: 
Gdy jeden z policjantów zbliżył się. Fałszerze banknotów państwowych W dniu wczorajszym dokonano kilku | ny 10), A. Charemzy (Pomorska : 12), 


jąc otrzymane listy policji, 20930 +: 7 

Ponieważ oba listy zawierały ten Sprawcy ujęci przez policję , tah 
sam charakter pisma nasunęło to przy- Król, Huta, 26 marca, P. Nowak następnie stwierdził brak RE 
piiszczenie władzom śledczym, że auto- Nocy ubiegłej dokonano w Król Hu- | portfelu zawierającego 1000 zł. i złote- 
osoba. Do wracającego z restauracji kupca| _ Policja aresztowała Alfreda Pruska, Ból iż $E Ę 

Ul. Kr. Leszczyńskiego oraz okolicz- | Tomasza Nowaka podeszło przy zbiegu | Herhardta Rataja i Jana Bienka, w któ- EENAA EED 
ne obstawione zostały posterunkami po | ul. Cmentarnej i Krzyżowej trzech męż- | rych Nowak poznał sprawców napadu. : 
licji tajnej. celem prowadzenia obser- | czyzn, którzy powalili go na ziemię, po- | znaleziono przy nich portiel i zegarek i! DQ NABYCIAWE WSZYSTKICH: 
się po is enki A paan, zło . æ p 
żonej przez dyrektora Łukasiewicza. N W k Í i AJ y 

„wywiadowcy w godzinach przed- 0 d SZA! ad d SZEIZ , IENI JA 
bessa a AAE A zlikwidowana przez władze poznańskie Dyżury upiec. 
koli j i fi t h, a już polic dia n Nocy dzisiejszej dyżurują następu- 

(aa którego też usiłowal zaaresz Poznań, 26 marca. |» Ad ca 14 już policja wpadła na trop śe soda. A Pola (Plac Kościel- 

do tego osobnika i wezwał go do za-«} najwidoczniej ukochali specjalnie Poz* |aresztowań i w czasie rzeprowadzo- | E. Millera (Piotrkowska 46), M. Ep- 
nee es ia icizienieć wd AR albowiem nie przebrzmiały jeszcze | nych dy SAA d większą | sztajna (Piotrkowska 225), Z. Gorczyc- 


Ao i aroas agera ja dw strzą. | echa kilku głośnych procesów przeciw- | ilość falsyfikatów 10-złotowych, zakopa- | kiego (Przejazd 59), G. Antoniewicza 
ły, które jednak chybiły, Jednakowoż |ko fałszerzom banknotów i monet pań- nych w ziemi. i (Pabjaniċka 50). 


Dziś i dni następnych! — Najbardziej realistyczny film doby obecnej p. t 


Zielona 2-4: - 


TAJEMNICZA 6-ka 


Diwiękowy kino-feai/ 


tas „Arcydeńeło reżyserii- GEORGA HILLA- irewelacyjnejsobsadzie:, WALLACE, BEERY: wsrokę «Als SAPONE — 
LEWIS STONE — CLARK GABLE — JEAN HARŁOÓW. = RALT BELLAMY — JOHN MC BROWN. — 
smTAJEMNICZA SZÓSTKA" to niebywały. sukces reżyserii + tosnajnowsza kreacja| — WALLACĘ BBERY o= to 
; 1 rs Fom i w OY vntan ei wa «ale życie „LUDZI PODZIEMI” ” i a j i 


BURZA NAD ZAKOPANEM. 


Nadprogram: FARSA. — Na pierwsze seansy ceny miejsc znacznie zniżone. 
Początek seansów od godz. 3-ej, w niedziele i święta o godz. 12-6j. 


Dźwiękowy kinQ-teatr 


PAN 


ALLL 


TYLKO DLA DOROSŁYCH! Nadzwyczajne przedstawienie filmowe p. t. TYLKO DLA DOROSŁYCH! 


„Walka ze skutkami prostytucji” 


AAEE E ZZ A A 
| MARU Potężny film seksualny. 
MAKO, tar. cs zapal + watwiekza piaga tudztości 
NIPU stopada 70. MN który przedstawia, jak p nieszczęście należy zwalczać y $ l 
tóry nieuświadomionych poucza, a niby uświadomionych przestrzega 
Dziś premiera? 3 mH ay wiadomosci po 


Oddzielie miejsca dla pań i panów! o: 
Film poprzedzi odczyt p. Dr. Julji Grabowskiej. 
Nadprogram wesoła komedia. 


DR. MED. 30—2 LEKARZ = DENTYSTA Doktór D 


S. Neumark w. BALICKA | NINII BERMAN L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH. WENE- 
ul. Piotrkowska 200 „pocia chorók wanych. CH | MOCZOPLCIOW TON 
róg: Pastel przyjmuje od 3—7 po poł. nych, skórnych I moczopłciowych NAWROT 


Nr, tel. 194-03, Piotrkowska 54/<EGIELNIANA Ne 15 S2, Tel, 213-18 


Choroby skórne | weneryczne przyjmuje do 9 rano 1 od 4 —8 


choroby skórne 1 weneryczne 
powróc 
Moniuszki 5, tel. 170-50.. 


Przyjmuje od 12 — 2-ej I od 6 — 8 |przyjmuje wyłącznie kobiety 1 dzieci telef, 121-23 Bepo wieczór. w miedz. | świeta od 9—12 
Mecz 3-2 odj! go A oa T do bej Daktór z ae dia A 17 Dr. med. 
i Dr. med. 2—30 
LEKARZ - DENTYSTA 


P. KopeiowskaH- 


Gdañska 37 


tel. 232-55 


od 4-ef do 7-e} w lecznicy, Piotrkow= 
ska 294, tel. 122-89. 


< aÁ Nm MM 


DOKTÓR E 


H. Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4 
telefon 216-90. 
Specjalista chorób bE Tanat aaa 
moczopłciowych I skórnyc 
PRZYJMUJE OD GODZ. 8—2, 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—1, 


m. 27, 


Spec. chorób skórnych, wene- 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30| rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH i MOCZOPŁCIOWYCH 
przeprowadził się na ul, 


l 
PIOTRKOWSKA 90 


przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz. 
w niedziele 1 świeta od 8—2. 


INTELIGENTNA, samotna wdowa od- 
naimie pokól z kuchnią, całkowicie [R 
5—9 |urządzońy. Cera przystepna. Od zaraz. | 
Wiadomość: Łódź, Żeromskiego 18, JE 


Lubic 


telefon 141-32 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w jPrzyjmuje od 4—6 i od 8—9 wieczór. 
Dr. med. 


niedziele i święta od 9—11 


Dr. 
Kantor 


Telefon 129.45. 


Sołowiejczyk | - 


Specjalista chorób wenerycz- 
nych i skórnych 


powrócił. 


bardowe kupuje i płaci naiwyż- 
sze ceny Zakład Jubilerski 1. Fi- 
iałko, Piotrkowska 7. 


Dr. med. 


tesz |. RÓŻANET 


Narutowicza 9, Tel. 128-98 
i kobiece. Choroby: weneryczne, imoczopłciow 


Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 


telefon 220-26. 
choroby skórne, weneryczne 


kórne, 


8 popołudniu. 


H. Zelicki 


Piotrkowska 99, tel. 144-92|chor. kobiece i akuszerja|Przyimuje codziennie od 10—12 
Główna 41, tel. 237.69. 
Przyjmuje 1—2 i 4—8 wiecz. 


is 
„| Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 po poł. 


ZŁOTO, BIŻUTERIE, kwitylom= BIPOKÓJ słoneczny z  niekrępuiącem 
gjwejściem z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia, Lipowa 20, froné II piętro,jrutynowana przyjmuje dyżury | -robl 
Mim. 5. Obejrzeć można od 10 rano m2 zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne. 


1 5—8 wiecz. 


Dr. HELLER 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe 
przeprowadził się na ul. 


Traugutta Osów ib 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 ppoł 


nie j świeta od 11 do 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Bioślrkewska 99. 


ot 


ielęoniarka 


Kongres klubów robofniczych 


odbył się w dniu wezorajszyrm 
w tocizi 


W dniu wczorajszym odbył się do- 
roczny kongres klubów robotniczych 
okręgu zrzeszonych w R. S. K. O» przy 
współudziale przedstawicieli wszystkich 
zrzeszonych klubów. Kongres przyjął 
do wiadomości sprawozdanie ustępują- 
cych władz, udzielając im absolutorium. 
Z ważniejszych uchwał postanowiono 
obesłać licznie mistrzostwa robotnicze 
Polski we wszystkich gałęziach, dalej 
urządzić dzień sportu 25 czerwca i ro- 
zegrane międzymiastowe mecze piłkar- 
skie z reprezentacjami Warszawy» 
Śląska ! Krakowa. Do nowych władz 


wy + na, Ręk 
ZY T 
a 
PR i) SAna idego : 
wesz 


KPT Janowski ustąpi? 


z Zarządu ŁOZLA 

Znany działacz na polu lekkoatlety- 
ki łódzkiej kpt. Janowski, piastujący od 
szeregu lat godność członka zarządu na 
szej okręgowej magistratury lekkoatlety- 
cznej, podał się do dymisji P. kpt. Ja- 
nowski był w obecnym zarządzie ŁOZLA 
przewodniczącym komisji sportowej. 

Na mi 
wodniczącym komisji został p. Kłys. — 
Lekkoatletyka łódzka ponosi bezwątpie 
nia poważną stratę, gdyż kpt, Janowski 
był pracownikiem bardzo zdolnym, po 
święcającym się z całym zapałem tej tak 
u nas zaniedbanej gałęzi sportu. 


» Początek kampanji 
za ligowej 

W najbliższą niedzielę rozpoczynają 
się tegorocznę mistrzostwa ligowe. Roz- 
grywki rozpoczyna narazie A gru- 

wschodnia, do której należą: Craco- 
via, Wisła, Garbarnia, Podgórze, Ruch i 
Warta. 

Wgrupie zachodniej mistrzostwa roz 
oczną się sky 23 kwietnia. W náj- 
liższą niedzielę odbędzie się jedynie je- 

den mecz ligi. Cracovia gra z benjamin- 
kiem Podgórzem. Pierwszy start ligow- 
ców zapowiada się bardzo ciekawie. 


Benjaminek Ligi 
pokonany w Sosnowcu. 
W niedzielę bawiła w Sosnowcu li- 
Em drużyna krakowskiego Podgórza, 
tóra przegrała do miejscowej „Unji” — 
3:4 (1:3). 


Mistrzostwa piłkar- 
skie Łodzi 


„W najbliższą sobotę rozpoczynają się 
w Łodzi gry o piłkarskie mistrzostwo kl. 
A. Pierwszego dnia gra ŁKS Ib z Hako» 
ahem, a w niedzielę odbędą się już trzy 
następne mecze: ŁTSG — Makabi, Tu- 
ryści — Widzew i WKS — Wima, 


Widzew—Sokół 4:0 (1:0). 


Zwycięstwo łodzian 
w Pabjanicach. 


Pierwszy mecz Widzewa w  bieżą- 
cym sezonie rozegrany w Pabjanicach z 
tamtejszym Sokołem zakończył się wyso 
kiem zwycięstwem łodzian w stosunku 
40 (1:0). Bramki dla Widzewa zdobyli 
Szumlak i Rote. Przez cały czas meczu 
Widzew przeważał. 


Walne zebranie 


kolarzy 


W dniu wczorajszym odbyło się do- 
;czne walne zebranie Łódzkiego Okrę- 
swego Związku Kolarskiego, Prezesem 
viązku wybrany został ponownie p. 
chiele z Union-Touring. 


ejsce kpt. Janowskiego prze- | k 


la i Stolarski. Na kongreste obecny był 
delegat Z. R. S. S. z Warszawy p. Wil- 
czyński, który wygłosił niezwykle in- 
teresujący odczyt w celach i zadaniach 
sportu robotniczego w Polsce. 


Imponujący marsz 


W dniu wczorajszym drużymy piłkar 
skle w Łodzi rozegrały następujące me- 
czę towarzyskie: 

ŁTSG — TURYŚCI 2:0 (0:0). — 
Pomimo zwycięstwa ŁTSG, Turyści w 
polu byli drużyną lepszą i mieli więcej 
z gry. W pierwszej połowie atak Tury- 


Zw. Sfrzeleckiego. 


Zwycięstwo odniósł zespół 31 p. s. k. 


W dniu wczorajszym odbył się na tra | były trasę z Aleksandrowa do Łodzi, wy 


sie Łódź — Zgierz — Aleksandrów —|noszącą 11 klm 


„ zwyciężył zespół Zw. 


Cyganka — Łódź, wynoszącej około 30|Strz. Wiskitno w czasie 1 godz, 26 min. 


klm. doroczny marsz Związku Strzelec= | 45 sek. 


kięgo, Łódź - powiat. 

farsa ape 
okazale, gdyż 
kō 100 zespołów i wywołał niebywałe 

Föst zainteresowanie ludności, która 
oBfiadziła gęstym szpalerem niemal całą 
io 

Wyniki techniczne marszu były nā- 
stęgujące: w grupie starszych pierwsze 
miejsce zajął zespół 31 p. Strz. Kan. w 
A 2 godz. 39 m. 20 sek. przed ze- 
spółami 28 p. Strz. Kan. 2.44.20 i Zw. 
S eckiego, Łódź - miasto 2,47.20. 

W grupie młodszych zwyciężył Zw. 
A wz (Tuszyn) w najlepszym czasie 
ogólnej kwalifikacji 2 godz. 37 m. Dru- 
gie Iniejsce zajął Związek Strzelecki Wis 
itho. 


odromadzli na starele Ms 28 p. Sire. Kan. zdobywając 88 P: j 


W grupię drużyn żeńskich, które prze | wczorajszy 


poż Zw. Strzeleckim Konstans 


tynów i Zw. Strz. Ruda Pabjanicka. 


by 


n: 


podchorążymi tego pułku, którzy 
li 54 p. i przed zespołem 31 p. Strz. 


33 p. 

Komisję sędziowską stanowili płk. 
dypl. Dudziński, mjr. Marszałek i Hip. 
Brożyński, 

Transmisja marszu przez rozgłóśhię 
łódzką była doskonała, tak, że słuchHAGże 
mogli się orjentować w przebiegu ŻAWo- 
dów. Zawody zaszczycili swą obectigitią 
p. woj. Hauke-Nowak, gen. Małachów- 
ski, gen. Olszyna-Wilczyński, gen. Mil- 
ler, kier. Urzędu W. P, płk. Cieślak; Mjr: 
Marszałek i wielu innych. . 

Organizacja zawodów wzorowa. MAFsz 
ył ósmy z rzędu. , 


Obozy fetnie „Jliakkabi'. 


oki Zw. Makkabi projektuje w nad 


cHOdzącym sezonie letnim szeroką akcję | kobiecy z podo 


oBóŁową. 
Obóz centralny będzie zorgamizowa- 
ny w Horbaniu (Małopolska Wschod 
Mal okresie 25 czerwca — 15 Sierpni 
i BBejmuje kursy przodowników i m= 
stfliktorów ćwiczeń cielesnych, specjal- 


ny Kurs treningowy dla lekkoatletów t| ski dla kobiet w Beskidach i Pieti 


oa wakacyjny w. f 


Nowe władze 
S. S. Union—Touring 


W piątek dokończone zostało walne 
zebranie Union = Touringu. Wybory 
władz klubu dały następujące rezulta- 
ty: Prezes: Richter, wiceprezesi: Kuster 
i Graser, sekretarze: Hermans 1 Jahnz: 
skabnicy: Ajer t K. Schmeller, gospo- 
darz lokalu; J. Fruske, helenowa — 
Hirsekorn, boiska przy ul. Wodnej: inż. 
Bartel, Członkowie bez mandatu: Eu- 
lenfeld, Kalenbach i mec. Berger. Kie- 
rownicy sekcyj: piłką nożna: Wahlman, 
boks; Milsz. motocyklizm: Heidrich, 
gry ruchowe: Brauer hokej: Dreger, 
lekkoatletyka: Beier, pływanie: Kahl. 
Lekarz: klubowy dr. Kahane, 

Dotychczasowy długoletni lekarz klu- 
bowy dr. Kantor obrany został hono- 


Petkiewicz zmierzyć się 
ma z Nurmim. - 


Znany polski lekkoatleta Petkiewicz, 
który od czasu dyskwalifikacji przebywa 
w Argentynie, został zaproszony na wiel 
kie zawody aja e do Chicago, 
które odbędą się tam latem z okazji wiel 
kiej wystawy. 

Na zawody te został zaproszony rów 
nież Nurmi, który ewent. zmierzyłby się 
z Petkiewiczem. 


Zabella zdyskwali.- 
fikowamny. 


Z Buenos Aires donoszą, że zwycięz- 
ca biegu maratońskiego na Olimpjadzie 
w Los Angeles Zaballa został zdyskwa- 
lifikowamy na 6 miesięcy z powodu kry- 
tyki wałdz argentyńskiego związku spor 
towego. 

Związek argentyński zarazem zabro- 
mił Zaballi udziału w zawodach między- 
narodowych na czas nięokreślony. 


Oddzielnie zorganizowny będzie Sbóz 
bnemi kursami. ~ 
Ponadto — uruchomione będą p faz 
pierwszy obozy wędrowne: 1—15 

b. r. — obóz wodny (kajakowy) HA jë- 
ziorach Augustowskich. 15—31 liped — 
obóz górski dla mężczyzn w Gor oh 
i Tatrach, od 20—31 lipca — obóż M r: 


Finałowe zawody 
o mistrzostwo bokserskie 
w Łodzi 


Wyniki wczorajszych mieczów find- 
towych o mistrzostwo okręgu w bok- 
się, były następujące: w. musza: Paw- 
lak (IKP) — Bicer (U). Zwycięża na 
punkty Pawlak. W. kog.: Brzęczek 
(Zi) — Leszczyński (IKP) wygrywa 
niespodziewanie na punkty Brzęczek. 
W..piórkowa: Woźniakiewicz (G) — 
Michalak (Zj.). Zwycięża na punkty sil- 
niejszy Woźniakiewicz. W. lekka: Ba- 
nasiak (IKP) — Klimczak (ŁKS). Wy- 
grywa Banasiak przez dyskwalifikację 
w Ill-ej rundzie Klimczaka za trzyma- 
nie. W, półce. Kłodas (WIMA) wygrywa 
w Ill-ej rundzie przez techn. k. o. 
walce z Stankiewiczem (IKP) i w w. 
ciężkiej Krenc (IKP) zwycięża na punk- 
ty z Kuczyńskim (ŁKS). Garnczarek | 
Chmielewski mie walczyli gdyż . nie 
mieli przeciwników: Poziom walk ni- 
ski, Zainteresowanie minimalne. 


Druzgocąca porażka 
bokserów austrjackich. 

. W Budapeszcie odbył się międzypań 
stwowy mecz bokserski Węgry — Au- 
strja o puhar Europy środkowej. 
Pięściarze austrjaccy okazali się bez- 
nadziejnie słabi i spotkanie przegrali w 
kompromitującym stosunku 1:15, 


Wajsówna bije 
rekordy. 


~. Na zawodach lekikoatletycznych w 
hali budapeszteńskiej Wajsówna w rzu- 
cie kulą zajęła pierwsze miejsce, uzy- 
skując b. dobre wyniki, W rzucie jedno- 
rącz uzyskała ona 11.83 m. zaś w rzu- 
cię oburącz 20.06 m. Drugię miejsce za- 
jęła węgierka Kael < ~ ro EY: 


Wczorajsze mecze piłkarskie w Łodzi. 


wo 
Ś 
woda 
i 
12.20 
w 
d 


stów nie umię wyzyskać dogodnych sy- 
tuacyj podbramkowych i wynik utrzy- 
muje się bezbramkowy. W drugiej po- 
łowię ŁTSG zyskuje dwie bramki przez 
Pałaszewskiego: pierwszą z rzutu kar- 
nego i drugą przed końcem meczu z po- 
zycji spalonej. Turystom nie udało się 
zdobyć nawet honorowej bramki, dzięki 
doskonałej grze Lassa w bramce ŁTSG. 
Sędziował p. Lange. Przedmecz rezerw 
zakończył się zwycięstwem Turystów w 
stosunku 2:1. 

SKS — MAKKABI 2:1 (2:0). — SKS 
górował nad Makkabi poa względem fi- 
zycznym. Gra naogół wyrównana. Atak 
SKS-u pod bramką orientował się do- 
brze w przeciwieństwie do ataku Maka- 
bl niedysponowanego aupelnie  strzałó- 


Dla SKS-u bramki zdobylr lewy łącz- 
mik i pr. pomocnik, zaś dla Makkabi — 
Chumec. U zwycięzcy wyróżnili się 
bramkarz Wojciechowski oraz Kudelski 
i Ślązak natomiast w Makabi: Symder- 
ka, Basin i Laueburg. Sędziował p. Graj- 


Jędrzejowska 
mistrzynią Londynu 


Londyn, 26 marca. 
Rozgrywki o mistrzostwo Londynu 
na kortach krytych zostały w dniu dzi- 
siejszym zakończone zwycięstwem Ję- 
drzejowskiej, która w ten sposób zdo- 
była tytuł mistrzyni Londynu na kor- 
tach krytych. Po zwycięstwie wczoraj 
nad doskonałą tenisistką angielską 
Stammers, dzisiaj Jędrzejowska poko- 
nata najlepszą angielską tenisistkę Nu- 
thall w trzech setach: 6:0, 4:6, 6:3. 
Interesujący mecz jest omawiany 
przez całą popołudniową prasę angiel- 
ską, która jednogłośnie wyraża swe u- 
znanie dla  Jędrzejowskiej Sprawo- 
zdawcy sportowi, którzy znają Jędrze- 
owską z zeszłorocznych meczów w 
Wimbledon stwierdzili wobec kores- 
pondenta PAT kolosalny postęp: Jędrze 
jowskiej, która jest deisiaj jedną z naj- 
lepszych rakiet Świata, 


Biegi na przełaj 
w Warszawie 


W niedzielę na boisku Legji odbyły 
się dwa biegi naprzełaj. W konkurencji 
panów na dystansie blisko 4000 mtr. zwy 
ciężył Żak (z Polonii) 17.04,2 sek. W 
biegu pań na dystansie 1 klm. zwycię- 
żyła Dobosówna z Legji 5.37,8 s. 


LEJ 


+; 
„ W parku Paderewskiego odbył się 
bieg naprzełaj dla panów zorganizowa- 
ny przez AZS na dystatsie ca 4000 mtr. 
Zwyciężył Kuźmiński (AZS) w czasie 
.20 s. 


Towarzyskie spotka- 
nia piłkarskie w Kra- 
kowie 


W niedzielę rozegrano w Krakowie 
szereg towarzyskich spotkań piłkarskich 
z udziałem drużyn ligowych. Na boisku 
ligowa Wisła pokonałą ligową Garbar- 
nię w stosuriku 2:0 (1:0). Na boisku Cra- 
cowi ligowa Cracovia pokonała Pogoń 
katowioką w stosunku 3:1 (1:0). 


Organizacja klubów 
polskich w Czechosłowacji 


Na zebraniu delegatów 10 klubów 
polskich w Czechosłowacji, należących 
o okt, cieszyńskiego i ostrawskiego, 
uchwalono powołać do życia stały Ko- 
mitet Polskich Klubów Sportowych w 
Czechosłowacji. 

Celem Komitetu będzie reprezento- 
wanie sportu polskiego na terenie Cze- 
chosłowacji utrzymywanie kontaktu = 
władzami sportowemi w Polsce oraz 
poka o rozwój wszystkich gałęzi spor- 


Str 8 EDETEN N SL ZR ZO WZÓWZAŹ ioe 


EXSRESS 11 


Lotnik francuski, Lemoine, ustalił nowy 


śwłatowy rekord wysokości, osiągając 


na swym aparacie 12.000 metrów. Na zdjęciu aparat (w głębi) oraz Lem0ine 
(z przodu), 


PUTT MOSSMANN, 
artysta amerykański daje dowód swej 
niebywałej zręczności, żotglując pod- 
czas jazdy motocyklem czterema jaja- 
mi. Artysta ten używany jest przez 
wytwórnię filmowę jako „double dla 
wykonywania karkołomnych popisów 
w sensacyjnych filmach: 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment obozu koncentracyjnego urządzony w daw- 
nych zakładach amunicyjnych w Dachua pod Monachium. Obóz ten. który po- 


mieści 5000 Osób, 


przeznaczony jest dla komunistów, Reichsbannerowców 


i wszystkich tych, którzy się w czemkolwiek narażą nowemu władcy Niemiec, 


„Uwaga, Hitler burzy pokój!” 


Zdięcie nasze przedstawia bardzo udanyi pomysłowy plakat francuski, sklero- 
wany przeciwko nowemu rządowi w Niemczech a wskazujący ra niebezpie” 
czeństwo, jake grozi światu ze strony Hitlera: 


Codzienna nowelka „Expressu, 


Dlaczego nie odpowiadasz? 


— Czy znasz Fredę? — pytała Irena. po dwuch Jatach naszego pożycia. 


— Nie, 

-= A skąd ją znasz? 

— Ależ wogóle jej nie znam — od- 
padł starając się nie tracić spokoju. 

— Kto ci ją przedstawił? 

— Kiedy jej wcale nie znam — za: 
wo!at już głośno, 

— A jak ona ci się podoba? 

— Nie znam jej. Słyszysz! Nie znam 
wcale! 

— Ale dlaczego jesteś taki 
wowaay? 

— Dlatego, że zbyt wiele pytań mi za- 
dajesz. 

— Czy „stoinie tak wiele pytąm? 

— Nie... Aje mnie to męczy... Daj mi 
pokój. 

Dlazzego ciebie męczy? 

Dwa lata żyli szczęśliwie ze sobą. 
Ona pyta ciągle, a on ciągle odpowiadał. 
uena yis siadką czarnooką, żoneczką 
— więcej o niej, niestety, nić nie wie- 
aziat. 

Gdyż jemu nie wolno było o nic py: 
tać, Pyłała zawsze ona. On musiał tylko 
odpowiadać, 

Tak byio od początku. Tak też było 


zdener- 
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Przez cały dzień, gdy byli razem py* 
tała, pytaia pytała. 

A ja? Cóż miałem czynić. Musiałem 
jej tylko odpowiadać. 

Gdy wyczerpały się moje skromne 
środki rozejrzałem się za jakąś posadą. 
Znalazłem, szczęśliwym trafem, dobre 
stanowisko. Oczywiście nie omieszkałem 
powiedzieć o tem Irenie. 

Spojrzała na mnie z zaciekawieniem. 

— À jak wygląda twój nowy szef? 

— Jeszcze go nie widziałem. Rozma= 
wiałem z jego sekretarzem. 

— Czy jest wysoki, stary, młody??? 

— Powtarzam ci kochanie, że go je- 
szcze nie widziałem. 

— Czy był dla ciebie uprzejmy? 


— Ależ go nie widziałem, nie wi- 
działem, 

Chodzi o.to i w tem tkwi całe nie- 
szczęście, że Irena nie słyszy . niczyich 


cdpowiedzi, tylko własne pytania, 
Obchodzi ją tyłko to, o co pyta, od- 
powiedź nie interesuje jej wcale, I dla- 
tego nigdy jej nie można zadowolnić, 
Naprz. pytała go pewnego razu jak 
kiej wysokości jest wieża Eiffla w Pary- 


Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Za wydawcę i druk.: Wydaw 
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żu. Aby zabezpieczyć się przed dalsze- 


Na zdjęciu gmach poselstwa niemieckie- 
go w Brukseli, na którym z okazii 
otwarcia Reichstagu zawieszona z9- 
stała flaga 0 barwach cesarskich oraz 
hitlerowskie godło ze swastyką. 


— Jakiego koloru? Takiego, jak nie- 


mi pytaniami, wyjaśnił jej wszystko jak- | bo? 


najdokładniej. 
Spojrzała nań i zapytała: 
— Czy jest zbudowana z żelaza? 
— Tak. 


— Cała? 

— Tak. — I z góry i z dołu? 

— Tak. I z przodu i z tyłu, i w środ 
ku i u góry i ud ołu. 

— Dlaczego jesteś taki nerwowy? 

— Ponieważ ciągle się pytasz. 
zy mam mniej pytać? 

— Właśnie o to chodzi. 

— Ale dlaczego? Czy to cię dener- 
muje? 

Gdy spędzali przedostatni urlop 
w górach, poślizśnął się i złamał nogę. 
Ale to było głupstwo. Najgorsze było to, 
że Irenc przybiegła zaraz do niego. 


Tak. 
Bardzo boli? 

— Bardzo, 

— Gdzie cię boli? 

Nie odpowiedziałem, Istotnie bolało 
mnie tak Bodo, że zacisnęłem zęby. 

— Dlaczego mi nie iadasz? 

Ostatnie miesiące. mego życia  spę- 
dził z nią we Włoszech. Było im dobrze. 
Ale, niestety te pytania. 
Powiedz dlaczego śrota na. Capri 
nazywa się Błękitną? 

— Ponieważ jest koloru błękitnego. 


Ogłoszenia: 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sł 


W tekście 50 gr. 
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nekrologi 40 gr, za wiersz milim. Drobne: 


— Jak niebo. 

— A jakiego koloru jest właściwie 
niebo? 

I nagle, jak$dyby sobie coś przypom- 

i niala, patrząc swemi pięknemi oczętami 
w bezkresną dal morza, zapytała, 

— Powiedz mi, kochanie, jaki jest 
sens życia? 

— Nie wiem, nie pytaj mnie o takie 
rzeczy. 

— Ależ przysięgam ci, że więcej nie 
będę zadawała pytań, powiedz mi tyl- 
ko jaki jest sens życia? Czy masz prze- 
demną jakieś tajemnice? 

— Nie. 

— Więc jaki jest sens życia? 

Nie odpowiedziałem, Uparłem się, — 
Albowiem mnie również nie odpowie- 
dziano na to pytanie, gdy byłem chłop- 
cem i zadałem je swemu nauczycielowi. 

Irena była niepocieszona. . Tak długo 
o to pytała, że zdecydowałem się wyje- 
chać z Włoch. 

I wreszcie wszystko się skończyło. 
Leżał już na śmiertelnem łożu. Ale sły- 
szał jeszcze resztką gasnącej świadamo- 
e. jak płacząc straszliwie, znów go py- 
tala; 

— Co ci się stało? Umierasz? Dla- 


czego? 
Tłum. D; 
TeL Administracji: 122-14. 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 
Drot za słowo 15 groszy; 
owo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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